
R U S K I I N W A L I D

T r e k ’. W iadom ości Kraiowe: z Petersburga. W iadomości Zagraniczne: Angina. Niderlandy.
A m ervka P ó łn o cn a .  Rozmaitości.

W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .

z Petersburga , 16 M arca.

Rząd wielkiego Xięztwa finlandskiego, na  
pam iątkę  obcbodu trzeciego Jubileuszu re for-  
macyi wybił  za pozwoleniem Cesarza JAlści 
p iękny medal, odznaczaiący się równie w y- 
praeow anoscią  sztuki, iak p ięknością  myśli,  a 
iest dziełem znakomitego tuteyszego Artysty, 
m iło śn ika  sztok p ięknych  Hrabiego T o isto y  
o którego talencie pisma peryiodyczne peters- 
burgskie nieraz inź odzywały się Zasczyinie. 
Na przedzie medalu widać F in landy ią  w po
staci piękuey i skrom ney kobiety, osłonioney 
przykryciem , sztucznie na nią rzneonem. L e 
wa ręka  spoczywa na kolumnie przed nią  sto- 
iącey, a praw ą się opiera o tarczę ozdobio
n ą  herbam i W. X. Finlandskiego. Na głowie 
ma wieniec gwiaździsty i na ok o ło  napis: A u- 
spieiis F e lix  M a g n is .' Na drugiey stronie m e 
dalu wystawiona Religiia w postaci kobiety

O w i e ń c z o n e y  g w i a z d a m i ,  k t ó r a  w p r a w e y  ręce 
wzniesioney nieco nad g łow ę ,  trzyma naczynie 
kościelne, a w lewey Bibliią z napisem na 
około: A bla 'a  Becepit Pignora] u spodu iest 
taki napis: P la u d  en te post tria  saecula Fennia  
die X X X I  Octobris MDCCCXV11 — Sekretarz 
s tanu i kawaler Baron Bebinder rozdaw ał ten 
medal niektórym osobom.

—  W przeszły Piątek 12. b .  m. Stolica tu- 
teysza obchodziła  dwudziestą rocznicę wstą
pienia na tron Nayiasn eyszego Cesarza JMsci. 
Osobv maiące wstęp u dworu s k ła d a ły  z ra 
na powinszowania N. Panu w p a ła c u  zimo
wym. Po  wszystkich kościo łach  odpraw iały  
się m odły , a kaźdv przenikniony prawdziwą 
wdzięcznością za dobrodzieystwa iakich pod 
oycowskiemi rządy naylepszego M onarchy uży
wa, spieszył wynurzyć ią u stop ołtarza  Pana  
zastępów'. Przez ca ły  dzień bito we dzwony 
po wszystkich kościołach strolicy, a wieczo
rem miasto wspaniale b y ło  oświecone.
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A. N G L I I. A ...

3 LondynUy au, Lutego.
S/.e\vc Preston iedęn z hersztów spisku 

schwytanym został dnia wcaoryyszegp przez 
policyią. Powiadai ą  ż.e sądzić go b ęd ą  iak 
zdrayce oyczyzny. -  Za pierwszym badaniem 
dopuśc ił  się nayhauiebnieyszego ła ian ia  Mi
nistrów, a u a v większą z ło ść  wvwar przeciw
ko Lord o w Suimouth. z Liczby' scb wylanych 
spiskowych Jems J/ns i William Dcuvid'son, 
naywięcey okazali zuchw ałośc i  pczy pierw - 
szem badaniu ,— Wskutek wyroku sądu przy
s ięg ły ch  nietylko A rtur Ttustęlwoocl.- i dzie
więciu iego towarzyszów uznani są  w inow ay- 
cami za bó jstw a  policyianta Southern ; lecz n a d 
to wszyscy spiskowi, których icscze n iepo ła -  
pano , a którzy należeli do toy b a n d y ,— Nale
ży tu wiedzieć, że na m ocy praw Angielskich 
spólnicy każdego spisku przeciwko Rządowi, 
w którym nieobeszło się bez zabóystwa, uzijpią 
się i zdraycami oyczyzny i kryminalistami. 
Dla tego sądzić ich będą  iako podwovnvch 
zbrodniarzy i niechybna, kara  śmierci ich cze
ka. W ed łu g  dosłow nego znaczenia prawa 
na leży  ich pierwiey powiesić, a potem dopiero 
poodcinać g łow y, które kat pokazuie iedną po 
drugiey ludowi, wołuiąc za każdą, razą: ..Oto
g łow a zdraycy ovczyzny!«

W  wielu gazetach wyrażono było , że sch ro 
nienie Ihisfelęyooda  o d k ry ł  p ryw atny c z ło 
wiek, i w ziął zą. to przyrzeczone iooo f. s, 
(m nę znowu utrzym yw ały  że tey nagrody nie- 
p rz y ią ł , )  Teraz wiadomo iest, że rząd winien 
te odkrycie iedijemu z spólników tegoż T h i-  
stelwooda ,  a mianowicie Monumentowi który 
w badaniu zeznał co następnie: „Przyszedł
on na poddasze gdzie się zgromadzali spisko
wi kilku,-minutami przed nadeyściem Pojicyi, 
niewiedząę bynaymniey, o. g łów nych  ich za
m iarach , s ta n ą ł  zaś fam na. wezwanie Tistei~ 
wooda  niewiedząę dla czego. Lecz kiedy uy- 
r z a ł  broń po wszystkich kątach, mocno ź a łó -  
■"ał, ze wszedł i. naychętnieyby stąd u m k n ą ł  
gdyby tylko b y ło  m ożno. Zgromadzeni to
warzysze oznaymjli. mu że posiedzenia podob
ne  nieraz się iuź odbyły;,  lecz, ieśli. można mu 
wierzyć, meodkryli bynaymniey, prawdziwego 
celu. Nie wyznawał także i tego, że spisko
wi obowiązah stę wzaiemną przysięgą,, wszel
k ą  u iepow ściągi i wośc,. i wyjawienie sekretu 
k a rać  śm iercią ,

W tych dniach nieznaiortry człowiek szedł 
za iakims Jm scią  iadącym konno i py ta ł go: 
„Cz-y nie W Pan iestes Kanclerzem s k a r b u ?  
( 1 . / /  ansutard) Jadący .odpowiedział mu, źe 
się myli i c h c ia ł  zawrócić na ulicę D ounuig- 
stret; tu nięznaiomy znowu go zapytał: „Nieies- 
tesze przyiiaymmgy przyiacielem kanclerza?
cl ‘O
iomv
pi zez d ług i  czas [>o ulicy koło domu wydziału 
wewnętrznego. T a  okoliczność wzbudziła po
wszechną ciekawość.

k'<ły m u  t e n  m c  m e  o d p o w i e d z i a ł , n i e z n a 
n ie  ij ju w i ę c e y  n ie i i i ówiąc  c h o d z i ł  t y lko

Kiedy Thistelw oód  b y ł  schwytany rzek ł  
między inncm: „Wiem żem zabił człowieka i
m yślę  ze to  test I>. S ta d fo rd t  pierwszy sekre
tarz Jzby poiicyyney. On to nay  w ięce j  oka- 

uśmierzeniu zgromadzeniazywał gorliwości
spa tieldskietfoO od tego czasu nie na widziałemV O  C7 • — w i j u i m U Ł I U I C I

go z ca łego  serca .« Zabity S m ith e n  b y ł  w rzi 
czy samey podobny do S ta d  fo r d a  i d la  tego to 
1 histelwood  z taką za jad łośc ią  rzucił  się b y ł  
nu. niego a nie na Ruthwena  chociaż ten pier
wiey wszedł na poddasze.

Krok daw ał dn ia  wczorajszego posłuchan ie  
publiczne; n a  którem rożne towarzystwa stoli
cy tuteyszev i rada Aldermanó.w pod przewod
nictwem Lorda Maiora podali J. K . Mości 
adress powinszowania. Kroi odpowiedział w 
wyrazach pe łnych  dobroci i uprzeymosci. — 
Zaraz po tem by ła  rada sekretna, i,a którey 
czytano odezwę Królewską o. rozwiązaniu p a r
lamentu r o  zwołaniu nowego na dzień 21 
Kwietnia. Po czem przystąpiono do w ygoto
wania instrukcyi względem wyboru nowych 
członków.

—  M łody Anglik Józef R icchi który iak wia
domo zaięty, podróżą uczoną po Afryce, u d a ł  
się by ł do Maroko celem zyskania 'pozwole
nia u tamecznego Cesarza 11a zwiedzenie srod- 
towyeh tey obszerney krainy prowiucii. Nie- 

odmowił m u tego pomieniony w ładca  i gorli- 
badacz przyrodzenia puśc ił  się b y ł  w swą 

podtoz, ^ zamiarem przedarcia się przez roz
leg ło  pustynie Tam bukty , a maiąc u łatw ione 
wszelkie do tego przedsięwzięcia sposoby; czy- 
i n ł  ltadzieie wielkich korzyści we względzie 
naukowym  przez swoie odkrycia. Odbieramy 
teraz nader sm utną wiadomość: U m a r ł  011 w 
M urczuku o czterysta mil od zamku Tafileta.
J tak więc to. wielkie przedsięwzięcie nieprzy- 
szło dp skutku. r  '
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N i n e a  ł a o  r .

z B ruxelli Ą Marca.
—  We wszystkich gazetach paryzkicli o j  

2,9 Lutego, powtórzono znaczny om yłkę  w 
artykule o prawie wolności druku. Powie
dziano tam że Jzba Parów przyjęta to praw'o 
większością ioĆ> głosów' przeciwko io 4 . Tę  
om yłkę sprostował naprzód Monitor, a po
lem i inne dzienniki. Było na posiedzeniu 
ato  członków z których i 3(i podało g łoś  za 
proiektem pomienionego prawa z niektóremi 
ty lko odmianami, a 74 oświadczyło się. prze
ciwko tegoż prawa. A tak w tey wielkiey 
radzie strona Ministrowska przewyższała 62 
głosami.

A jIEHVKA  P o L U D S I O W - t .

W edług  ostatnich doniesień Jenerał Morillo 
znaydniący się z oddziałem woysk swoich w 
St Carlos zewsząd bvł okrążony przez nieprzy- 
iaciela i yv 11aykrvtveznieyszem zostawał poło
żeniu.— Jenerał Boliw ar  zbliżył się ku Karta- 
genie z drugiey strony.

Ko ngres Wenezuelski utwierdził Admirała 
Brioiiy w znaczeniu naczelnie dowdzącego ilo-  
tą republikanów..

R O Z  M A 1 T O Ś C I.

W  e 11 e c  v  i a .
( R y n e k  i b a z y l i k a  S .  M a r k a . )

Pewnv podróżny taki ich opis ogłosił:  »Ry- 
nek S. Marka iest istotnie nayptęknieyszem 
jnieyscem publiczuem, iakte dotąd widziałem, 
a, podług. iednózgodnego zdania wszystkich 
oświeconych i posiadających nauki podróżnych 
iedynym w Europie. Ażeby, iego • widoku w 
całey. użvwać okazałości trzeba stanąć n śre
dniego z trzech wielkich masztów zatknię
tych przed bazyliką S. Marka (') Wtedy po 
prawey ręce widzietny wieżę zegarową i da
wny połać Prokuratorów; z przodu zaś ciąg  
dalszy obudwóch Prokuratorskich pałaców, 
które się stykaią z budową kościoła San Ge- 
miniano zburzouego przez Francuzów. Tym 
sposobem oglądamy tę wspaniałą przestrzeń 
napełnioną rozliczną mieszaniną. Mierząc d łu -

( ’) Postanoyviono ie yv roku loośńiak świad
czy napis znaydniący się ua ieduym z 
środkowych*

gość rynku Sr. Marka naliczyłem kroków 36o 
zacząwszy od bazyliki do Getniniauo. Wszerz 
zayviera w sobie kruków 167. Można się do
m yśleć, iak wspaniały widok wystawia rynek 
szeroki otoczony marinuroyvemi pałacami, gdyż 
pałace Prokuratorów są takie z Jstryiskiego 
marmuru. Cały ten obwód kończy się od 
wschodniey strony 11a kościele S. Marka wy
niesionym od roku 1807 na katedrę. Do te
go bowiem roku miał Patryiarcha stolicę w 
kościele San Pietro di San Gastello, stoiącym  
na wschodniey stronie miasta, okazałość tey 
budowy iest nie do uwierzenia. Wewnątrz i 
zewnątrz nic nie dostrzega oko ludzkie, oprócz 
złota, marmuru i mozaykowey roboty. Kiedy 
zachodzącego słońca promienie ozłacaią szczy
ty tego kościoła, wtedy. nic porównać nie mo
żna 2 tym zachwycaiącym widokiem. Lecz 
przewyższałoby to zakres tego pisma gdybym  
przy opisaniu kościoła S. Marka wclrodził w 
drobnostki. Odsyłam niewiadomych do dzieł 
M aiera , Mosch.inie.go i C ycognara , a chcę  
ograniczyć się w krótkim opisie co naywaz,- 
nieyszych rzeczy. Front kościoła,, od rynku 
S. Marka, ma pięć łuków i tyleż bram. Nad 
tymi wznosi się galeryia, na którey znowu 
pięć łuków maiąpych gocką kończatość, w 
gót ze każdy z tych* łuków ozdobiony iest po
sągiem. Nad teini wznoszą się kopuły, pięc 
ich naliczyłem, składaią wyobrażenie Krzyża 
S. Na ca łym  kościele nie zobaczysz drzewa, 
w s z y s tk o  i es t  7. b r o n z u , .  marmuru i m o z a i k i .  
Słupy ua których się te pięć łuków wspieraią 
są z Verde Antico z porfiru, z śerpetynu, z 
granitu i z Afrykańskiego i Greckiego mar
muru; wszystkich słupów iest 208. Posągi z 
których uaymnieyszy rnaiący ośm stóp d ługo
ści, a św iętego Marka, równie iest z marmuru 
kolosalny lew z napisem; Pax tibi MarCe Evan
gelista meus:. z wyzłacanego bronzu. Ko
puły pokryte ołowiem a przedziały między 
niemi ozdobione mozaiką. Lecz kto chce bydż 
uwiadomiony o ich znaczeniu i wartości, niech 
czyta M aiora i M oszyniego. Ostatni nawet 
podaie wszystkie napisy.

Wnętrz kościoła, przewyższa okazałość po
wierzchowną. Ściany, sklepienie i posadzka, 
są pokryte złotem marmurem, i, mozaiką 
Ażeby powziąść o wspamołości ca łego  ko
ścio ła  wyobrażenie, opiszę iedynie wielki o ł 
tarz, i drugi tak zwany Altare de Capitallo 
Wielki ołtarz iest ca ły  z Istryyskiego i z 
Wereńskiego czerwonego marmuru. Óiaczaią 
go posągi z kruszcu, arcydzieło Sansowiuiego.
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Nad nim wznosi się złotem skluiąca łoza z 
wschodniego alabastru, Na knzO\ui z vxyz 
wspomnionych słu[>ów iest 9 wyobrażeń czer
panych z p.sma Świętego. Przędziwuey rzcz- 
Liai skiey roboty stół ołtarzowy przywieziony 
z Carogrodu przez Dożę Dandolo ozdobiony 
perłam i, granatami, szafirami wystawia 111110 
stwo figur. Ołtarz del Capitollo iest c a ły  z 
Vcrde-autko z Arabskiego 1 z Afrykańskiego 
marmuru, środek zaś stołu ołtarza z wschod
niego agatu, i ma trzynaście calów grubości, 
otacza ten ołtarz sześć słupów z Afrykań
skiego czarnego marm uru w kwiaty koloru 
brzoskwiniowego. Podobną okazałość m o
żna postrzedz ogólnie w całym kościele. Mar
mur w różnych gatunkach, złoto i mozayka 
wszystko to przyczynia się do zach wycenia- 
oka* Łecz tylko temu n adzw v c zay nem u prze
pychowi winien iest kościoł Sgo Marka wra
żenie, które działa na umyśle patrzących; po- 
mięszane budownictwo przy pierwszem wey- 
rzeniu nie pozwala żadnego wydać sądu; po
rządki Gocki, Arabski połączone w tey da- 
wnev budowie, wystawuią ogół dziwacznie 
który nie bardzo byłby przyiemny, gdyby 
nie uderzał oczu ów blask tego przepychu, 
iakiego nigdzie widzieć nie można. Niższe 
lu k i  są porządku Greckiego, wyższe Gockie- 
go, kopuła zaś konstantynopolitańskiego. Co 
się tycze wspaniałCy wielkości, prsewyższa go 
Katedra 'M ediolańska. T a  bowiem ma d ł u 
gości 216' ktoków czyli stóp 402, w kościele 
S"0 Marka od drzwi, aż do wielkiego ołtarza 
naliczyłem tylko kroków tÓ2 co czyni d ł u 
gości 268, a zatem o i63 stop iest krótszy 
od medyolańskiego, i szerokość nie zgadza się 
zupełnie z wysokością; mierząc w szerz nali
czyłem 48 kroków, stóp 168 gdyż wysokość 
nta tylko stop 65 wynosić.

Są także godne uwagi bramy pomnieysze, 
których iest pięć, a lak napis po prawey 
ręce  wielkich drzwi zaświadcza, robione są 
roku i 3oo. Równie są sławne drzwi B r o n z o w e  
prowadzące do zakrvstyif zrobił ie w roku i 36’6’ 
Sansowini, pracuiąc dziewięć lat nad niemi. 
Osobliwie na tey bramie ściągaią uwagę na 
siebie popiersia Titiańa, Aretiniego, i Sansowi- 
nicgo. Skarbiec katedralny zawiera w sobie

wiele przepysznych i  we względzie religiynytn 
szacownych rzeczy.

Z d a r z e n i a '

W  miesiącu Sierpniu -z *r zdarzył się pod 
ijoraiem , w powiecie Czarnkowskim, Departa
mencie Bydgowskim, smutny w skutkach swo
ich, a we względzie historyi naturalney na
der ważny i niesłychany przypadek. Jazwiec 
napadł w polu na dwóch chłopców, z któ— 
rvch iedncgo lekko tylko skaleczył, drugiego 
zaś straszliwie pokąsał. Nadbiegłe av pomoc 
osoby zastały jażwea ssącego ieszcze krew z nie
żywego prawie chłopca, i zabiłv go. Ponie
waż jaiwiec, iak wiadomo, należy do zwierząt 
boiażliwvcb, lękaiącycb się światła i ludzi i 
może nie ma iescze przykładu, by nie będąc 
drażnionym porwał się na psa 1 inne zwierzę
ta, a tern mniey na człow ieka, wypadało więc 
domyślać się, że iest wściekły. Wprawdzie, 
pomiiaiąc napaść na dzieci, tak m ało d a ł  się 
dostateczny powziąść dowód wściekłości z 
rozpatroszenia przez znawców jażwea, iak i z 
całkow itego ii go aż do zabicia go zachowa
nia się. Wszelakóż symptomata wściekłości 
pokąsanego ciężko chłopca, który we 26 dni 
um arł, potwierdziły niestety ów domyśl, lub 
przynaymniey znacznie go wzmocniły. Drugi 
lekko tylko skaleczony chłopiec, względem 
którego stosownych użyto środków, ochronio
ny iest dotąd od tey straszliwey choroby.

W  handlu Kamiuskiego w Wilnie kompani- 
sta iego Janowski robi lak z następuiącą de
wizą:

uDo Polaków lak polski.
•Aż dotąd sprawy państwa, serc czułych

sekreta
Strzegł w listach cudzoziemiec Anglik lub

Wen eta,
•Zwierzyć się Polakowi szlachetność wam

radzi,
•Wszak kto kraiu niezdradził sekretu nie-

zdradzi!"

w  P e t e r s b u r g ® .  
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